
Nr. 54. K ń łm v ic p ,  w t o r e k ,  8 *?< » m a rca ,

„POLAK11 kosztuje 
oakwart&S 11.00 aik. 
z odnoszeu. do dotuu 
12.00 inlu aa miesiąc 
3.70 mk.. z odnosz.

do domu 4.00 mk. 
0  0  Ł  0  8 Z E N  i A 
ta 8-iamowy wierni 
drobii. druku I mk.

■ 1
M M ' A r

Rok X V III.

-  K E U A K O J A  
Alł.M I N 18T.RAÓJA 
i E K S P E D Y C J A
mieszczą su* w  Ka­
towicach przy alicy 

Fryderyko wsk lei
(wejśei* z ul. Reieris-
— banki nr. 80 — 
Taleloau nr. 17 OB.

NARODOWEJ PARTJI ROBOTNICZEJ
W słowach tylko chęć widzim w działaniu potęgę. IŹkkiewics.

9

I
Pięcioletnie prowizorium odrzucone.

Londyn, 7 marca. Niemieccy delegaci w Londy­
nie podali już nowe swe kontrpropozycje. Godzą się 
w  nich na ńchwały konferencji paryskiej, ale tylko 
na przeciąg czasu pięciu lat, w nadzieji, że po tym 
czasie ulegną one zmianie. Jest to tak zwane pięcio­
letnie prowizorium. Czyli, że Niemcy próbują no­
wych sposobów, aby tylko usunąć się od płacenia 
tego, co nałożono im uchwałami konferencji parys­
kiej. Najwyższa Rada Koalicyjna zastanawiała się 
już na osóbnem posiedzeniu nad nowemi niemieckie- 
mi kontrpropozycjami i uchwaliła je odrzucić.

Londyn, 7 marca. Biuro Reutera donosi, że 
konferencja reparacyjna przerwie dalsze swe po­
siedzenia, jeżeli Niemcy nie przedłożą „poważnie 
rozsądnych kontrpropozycji14. W  przeciwnem bo­
wiem razie szkoda będzie czasu na dalsze ‘bęzpwo- 
cne dyskutowanie z Niemcami. Jeżeli atoli N !emcy 
rozsądne złożą kontrpropozycje, natenczas będą one 
przez delegatów, państw koalicyjnych bezstronnie 
zbadane. Biuro Reutera dodaje, że w  kilku punk­
tach niemieckie kontrpropozycje są „dość roz- 
sądne“ .

W  sprawie rozszerzenia okupacji.

Londyn, 7 marca. „Daily News14 donoszą, że 
wojskowi rzeczoznawcy koalicyjni odbyli znów po­
siedzenie w sprawie rożsżerzenla Okupacji w Niem­
czech. Marszałek Foch oświadczył, że obsadzenie 
Dyseldorfu, Duisburgu i Ruhrortu nastąpi w  dwóch 
trzecich częściach przez Francuzów, a w. jednej 
trzeciej części przez Anglików.

Moguncja, 7 marca. Pisma tutejsze donoszą, że 
francuska administracja wojskowa zażądała 30 wa­
gonów kolejowych dla transportów wojskowych.

Niemieccy zbrodniarze wojenni I rozbrojenie.

Londyn, 7 marca. „Times44 donosi, że konferen­
cja londyńska żąda od niemieckich delegatów zada­
walających oświadczeń w sprawie osądzenia nie­
mieckich zbrodniarzy wojennych i w sprawie roz­
brojenia. W  obu sprawach domaga się konferencja 
spełnienie żądań w  pewnym określonym terminie.

Prezydent ministrów Witos do Chardlnga 
i Wilsona.

Warszawa, 8 marca. (Rat.). Prezydent mini­
strów Witos wysłał następujące telegramy:

Warren Hardmg. Prezydent Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej, Waszyngton. — W  dniu 
objęcia przez Pana Prezydenta rządu Stanów Zje­
dnoczonych spieszę powitać Go z ufnością, że odro­
dzona Polska znajdzie w Panu Prezydencie rzecz­
nika tej przyjaźni między Polską a Ameryka, która, 
oparta o  drogie dla nas historyczne wspomnienia, 
tyle dobrego już zdziałała dla naszej Ojczyzny. 
Serca polskie pełne są gorącego uznania dla Sta­
nów Zjednoczonych, które, broniąc niezachwlenie 
w  ciągu całego swego istnienia wielkich idei spra­
wiedliwości i braterstwa ludów, tak bardzo przy­
czyniły się do naszego państwowego wskrzeszenia 
i tak niesłychanie wiele zrobiły dla Polski w zakre­
sie dzieła miłosierdzia. ' .

'  Korzystam ze sposobności, by przesłać dziś na 
ręce Pana Prezydenta pozdrowienia i wyrazy głę­
bokiej wdzięczności całemu narodowi amerykańs­
kiemu. — Witos, nrezydent Radv Ministrów.

W oodrow Wilson. Waszyngton.
Udział Polaków we wszystkich walkach o wol­

ność na obu półkulach świata i cicha, lecz uparta 
każdej piędzi ojcowizny obrona, nie pozwalały w y­
gasnąć w narodzie polskim świadomości, że rola 
Polski w dziedzinie żvcia międzynarodowego nie 
jest skończona. Ale-by Polska mogła wskrzesnąć. 
potrzeba bvło skruszenia złych mocy i zwycięstwa 
idei sprawiedliwości.

Pan. Panie Prezydencie, stałeś w pierwszym 
rzędzie tych. którvm zawdzięczamy wspaniały try­
umf tei idei. Naród nasz zachowa Cię zawsze w 
pamięci, iako niezłomnego chorążego idealizmu. — 
Witos, prezydent Rady Ministrów Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Kontrrewolucja w Rosji.

Helsingfors, 7 marca. Z Moskwy donoszą, do 
gazet +utejszycb; że Kronsztadt ciągle jeszcze znaj­

duje się w  rękach kontrrewolucjonistów. Okręt pan- 
cerowy „Petropowławk44 stoi gotów do boju, z wró­
cony armatami przeciwko Petersburgowi. Fabjryki 
w Petersburgu pilnowane są przez aspirantów; ofi­
cerskich, którzy dotąd pozostali wiernymi rzą dowi 
sowjeckiemu. 4 (

Petersbug znajduje się wprawdzie dotąd ^  rę­
kach rządu sowjeckiego, ale wojska, tam dotąd bvy- 
słane, nie są zgoła pewne i polegać na nich nie mo­
żna. Liczba kontrrewolucjonistów wzmaga sięj co­
dziennie. Dyktatorem Petersburgu jest Sinowijew, 
który kieruje operacjami z fortecy Piotra i Pa wła. 
Dalsze wiadomości donoszą, że Sinowjew wyjejchał 
w celach agitacyjnych do Kronsztadłu, ale tam ̂ zo­
stał ujęty, aresztowany i osadzony w  fortecy kyoń- 
sztadzkiej. ,

Rokowania pokojowe polsko-bolszewickie.
Zakaz tranżyta towarów niemieckich.

Ryga, 8 marca. (Pat.). „Kurjer Poranny4 do­
nosi: Na posiedzeniu wieczornem dnia 5. bm. ko­
misji redakcyjnej przyjęto artykuł traktatu o tran­
zycie. Redakcję utrzymano w myśl propozycji pol­
skiej, określającej rodzaj towarów i sposób ięh prze­
wozu oraz odmawiający tranzyta przez Polskd do 
Rosji towarów niemieckich, a to z powodu bojkotu 
ekonomicznego, stosowanego przez Niemcy w  sto­
sunku do Polski. Bolszewicy uznali to nasze za­
strzeżeni]®. ;  j  ;

Kontrrewolucje w  Rosji.

Naueii, Si tnarca. (Pat.). Do Berlina nadchodzą 
wiadomości, że legalne wojska sowieckie bombar­
dują robotnicze dzielnice Moskwy. Po stronie lud­
ności jest bardzo wielką liczba zabitych. i

Gdańsk, 8 marca. (Pat.)-. Z Heisingforsu dono­
szą: Telegram iskrowy wystosowany przez mary­
narzy kronsztackich do Wszystkich oddziałów ar­
mii czerwonej, zawiadamia, że marynarze ći utwo­
rzyli komitet rewolucyjny, któremu podlega Kroń- 
sztadt i cała flota bałtycka.

daniem podjęcia wspólnej wątki z sowietami- Kp- 
mitet rewolucyjny w Kronsztadzie domaga się za­
chowania swobód obywatelskich i zwołania konsty­
tuanty. Członkowie centrali rady sowieckiej, oraz 
wielu komisarzy sowieckich ma być powieszonych.

Ostatnie doniesienia podają, że Piotrogród znaj­
duje się w zupełności w rękach rewolufcjpnistów, 
którymi dowodzi generał Kozłowski.

Gdańsk. 8 marca. (Pat.). Z Kopenhagi dono­
szą: „Politiken44 przynosi szereg informacji o ostat­
nich wydarzeniach w Rosji. M iędzy innemj dzien­
nik ten donosi, że liczba zrewoltowanych maryna­
rzy kronsztadzkićh wynosi 40 000. Według wiado­
mości otrzymanych przez Estońskiego ministra 
spraw zagranicznych, wszystkie fortyfikacje w 
Kronsztadzie, oraz tamtejszy zamek znajdują się w 
rękach zrewoltowanych marynarzy, którzy utwo­
rzyli komitet rewolucyjny. Komitet ten objął jpż 
Swoim wpływem Piotrogród. Na pajacu zimowym 
w Piotrogfodzie i Kremlu mają powiewać białe flagi. 
Żołnierze załogi moskiewskiej nie chcieli wystąpić 
przeciwko zrewoltowanym. Dalej dziennik donosi, 
że wojska antysowieckie maszerują od południa na 
Piotrogród. W  całej Rosji panuje ogromne wzbu­
rzenie. W  telegramie iskrowym komitet rewolucyj­
ny w Kronsztadzie donosi, że cała władza tamtejsza 
znajduje się w rękach wspomnianego kornitetu rewo- 
lucyjnego, z którym współdziała antybolszewlcki ge­
nerał Kozłowski. Rząd sowjecki zaniępokojórry o- 
gromnymi rozmiarami powstania usiłuje się ratować 
przyrzeczeniami tfalęko idących re fom #

W iec kolonii polskie] w Londynie w sprawie 
Górnego

Warszawa, 8 marca. (Pat.). W  końcu lutego 
odbył się w towarzystwie Polskim w Londynie wiec 
w sprawie plebiscytu na Górnym Śląsku. Przema­
wiali między innemi polski charge d‘affaires Ciecha­
nowski, p. Sokal, major Polakiewicz. Przyjęto je­
dnomyślnie rezolucję, wyrażającą solidarność kq- 
lonji polskiej w Londynie z całym narodem w wal­
ce o Śląsk Górny i niezachwianą wiarę w jej po­
myślny wynik.

Z Jasnej Góry.
Do Braci i Sióstr Górnoślązaków*.

„Nie rzticim ziemi, skąd nasz ród, —
Nie damy pogrzpść mowy, —.
Polski my naród, polski lud,
Królewski szczep Piastowy......
Nie damy, by nas zniemczył wróg!
Tak nam dopomóż, Bóg......
Tak nam dopomóż, Bóg......

Jest jedno słowo, które porusza serce każdego 
dobrego Polaka—katolika i uczucie pociechy w 
niem wzbudza; które błogi uśmiech zadowolenia 
wywołuje na twarzy, a jest niem — Jasna Góra™ 

Tu zmierzają kroki, tu zwrócone są oczy, tu 
skierowane serca nas wszystkich. A dlaczego? 
Bo tu nasza f .atka i Królowa, tu serce serc na­
szych, tu nasz skarb się znajduje. To  też śpiewa­
my w pieśni: ,.Tam Twoje serce, gdzie Tw ój
skarb przebywa” . a  *

Otóż z tej drogiej, y.Lsuóant f  przez nas wszy- 
sĆKĆrii Jasnej Góry, ślemy bratnie słowa do Cie­
bie, Ludu Górnośląski w owej ważnej chwili, w 
której się ważą losy Twoje, w której masz wypo­
wiedzieć się za połączeniem się Twojem z Macie­
rzą — Polską, od której Cie kiedyś chytrość wro­
gów oderwała.

Nie to, żebyśmy wątpić mieli o usposobieniu i 
uczuciach serca Twego, boś tego aż nadto w y­
raźny dał dowód w niedawnych wyborach do rad 
gminnych i w ostatniem powstaniu zbrojnem prze­
ciwko wiekowym ciemieżycieiom ducha Twojego 
i mowy ojczystej — ale by Cie pokrzepić na du­
szy, że chwila Twego wyzwolenia się zbliża, by 
Ci dodać bodźca i siły, abyś z jednej strony nie, 
dał się unieść obietnicom i podszeptom Twych 
wrogów, a Z drugiej — nie uląkł się ich straszne­
go terroru i zbrodniczych zamachów na życie: r, 
mienie Twoje, lecz owszem wytrwał do końca i 
wygrał święty bój, na który patrzy Polska i świat 
cały, bój w obronie wiary, mowy rodzinnej i zie­
mi Ojczystej Piastowskiej, z takiem poświęceniem 
a nawet ofiarą krwi i życia prowadzony.

Idzie o lo. by nikt z Was. Drodzy Górnoślą­
zacy. nie sprzeniewierzył się świetej sprawie, lecz 
jak wazyscyście dla niej walczyli, tak wszyscy 
również, jak jeden mąż do końca w tym świętym 
boju wytrwali.

W tym to celu z odezwą, tą do Was się zwrar 
camy. ' t  .

Jak Bracia Wasi tam w Poznadskiem, tak*
Wy nie dajcie się skusić żadnym chytrym wężo­
wym obietnicom i podszeptom, i jak oni mówcie: < 

„Nie rzucijn ziemi, skąd nasz ród, —
Nie damy pogrześć mowy, —
Połyki my naród, polski lud,
Królewski szczep Piastowy.......
Nie damy, by nas zniemczył wróg!
Tak nam dopomóż, B ig....
Tak mm dopomóż, B ‘»g......

Gdy Was łudzić będą obiecankami, powiedźcie 
im: „Znamy was od tylu lat. od tylu wieków, 
znamy więc i dary wasze i wiemy dobrze na wła 
snei skórze, coście z nami zrobić chcieli.”

Gdy pluć będą na naszą Matkę -  Polskę, od­
powiedzcie im: Kłamstwo, fałsz, bośmy tam byli
tyle razy i widzieliśmy, że tam więcej eh leba i 
dobrobyt większy, niż u was w Pmsiech. A jeśli 
są i braki, to dlatego, żeście wy tę Polskę razena 
z drugimi pod debli i  120 lat trzymali w niewoli, 
a jeszcze i teraz w czasie wojny przez 4 lata gra­
bili i wywozili z niej do Prus, eo się tylko dało, 
i właśnie podziwiać nam trzeba, że w Po^ce mi­
mo ty!oletn'ej niewoli i 4y letniej waszej okupacji 
taki ieśt dobrobyt i tyle żywności.”

Gdy Was będą łudzić, że i pod Prusami będzie­
cie mogli swobodni? wyznawać wiarę św., (o im 
powiedzcie: „Znam y się d ibrze na tej swobodzie 
wiary h was” . Jakżsście to nam przez cały 
czas niewoli naszej pod wami nawet na .Trsn? Gó­
rę do Naszej Matki i Królowej iść nie rozwalali, 
jakżeście nas szykanowali i jak żeśmy się to pe- 
kryjotnu. by uniknąć waszych kar. tam przekra­
dać musieli ”

Gdy Wam grozić będą terrorem i zamachami 
na Wasze mienie i życie, odpowiedzcie im:

,.n®  krw i n?t*ta:ej kropli z tył 
B ronić będziemy dueba,

V Aż się rozparln;e w proch i pył
Krzyżacka zawierucha......
Twierdzą nam będzie każdy próg!
Tak nam dopomóż Bóg.......
Tak nam dopomóż Bóg.—»«



Tak : Twierdzą ma być Wam każdy próg! To 
Jest: przez każdy po'ski górnośląski próg ma się
nie przedostać do rodzin Waszych ani strach przed 
wrogiem, ani jego chytre, wężowe podszepty i o- 
biecariki;, ani chęć łatwego zysku, ani Wreszcie 
pruskie judaszowe srebrniki.

U progów Waszych macie im odpowiedzieć: 
„ Id ź  precź szatanie z twoimi srebrnikami które- 
TOiś Judasza łudził i przez które się poW iW ł;’ ’

U  progów Waszych a potem ptny urnach ple­
biscytowych wymownym głosem ezfrm mafctó iiń 
powiedzieć tak. aby całv świst usłyszał:

„Polsk i my naród, polski !ud,
Królewski ‘ szczep P ias tow y............ ”

Tak nam dopomóż Bóg. Bracia i Siostry Gór 
noćlązacy. i Najświętsza Panna Częstochowska.

Pomnijcie na ślnby i obietnice Wasze ubiegłego 
lata tu, na Jasnej Górze Jej uczynione i bądźcie 
mężni., bądźcie wytrwali aż do ostatka, aż tyle 
ehwalebnveh zwycięstw Waszych ukoronujecie tem 
ostat-dcm zwrcięstwern przy plebiścyce. Ó to wo­
łają Bracia Wasi z grobu, o to woła krew Ich w 
obronie Gorńego Śląska w walkach ż Niemcami 
przelana.

A  gdy to nastąpi wtedy:
Ni dzieci nam germanii.’ *
Nie dzieci dam german!}.’5

Wtedy skończy się Wasza długa, bo 600 letnia 
niewola  ̂i połączeni z Macierzą -  Polską, wolni 
w wolnej naszej ukochanej Ojczyźnie, wszyscy 
razeito P . Bogu hydra Wdzięczności żalpiewainy.

O. O. Paulini z jasnej Góry.

7. Dziedzice — Katowice, w Goczałkowicach, 8. Bogd- 
tńin -L  Racibórz, W Chałupkach, 9. Niemieckie- Krawa- 
rze - i  Racibórz, w Chrzanowicacb, 10. Opawa — Ba­
borów, w Piiczu, 11. Karniów — Głubczyce, W Mokrem, 
12. Njfsa — Kędzierzyn, w Racławicach, 13. Prądnik — 
Gogolin, w Krobusżu, 14. Nysa — Opole, w Komprach­
cicach) 15. WrócfaW — Brzeg — Opole, W Opolu. 19. 
Wrocł?ia\v Popielów — Opole, w Popiełowife, 17. Namy- 

-  Jęlowa, w Dąbrowie, i8. Namysłów — Kiucz- 
w Dótóśławicach.

słów - 
borek,

jśótyczące  k o n t r o l i  l o s u j ą c y c h ,  prżys 
fe y w ą ją c y fc la  ‘z %£tz n a  o b s z a r

... . p l e b i s c y t o w y .

W  czasokresie, w którym glosujący, zarhłeszkalj 
pdża obrębem G. Śląska, przybywać będą na obszar 
plebiscytowy, by brać udział w głosowaniu plebiscyto- 
wem, kontrola na placówkach pogranicznych (na dwor- 
«ach, drogach; oraz drogach wodnych) zabezpieczoną 
będzie w dalszym ciągu w Warunkach ustalonych roz­
porządzeniem o paszportach z dnia 17. maja 1920.

Glosujący, zaopatrzeni w przepustkę — wykaz glo­
sowania, nie mogą inaczej przybyć na G. Śląsk, jak 
tylko drogami do tego przeznaczonemi, na których śą 
urządzone placówki kontroli pogranicznej (t. zn. fcóle- 
j&mPżelaznemi, rzeką Odrą, draź drogami, wyliczóde- 
bn w rozporządzeniu z dnia 17. tdaja 1920.)

Osoby, mieszkające w strefie pogranicznej, milszą 
również przy wejściu na O. Śląsk zgłosić się do tych 
placówek kontroli pogranicznej.

Spis miejsc wyznaczonych do przekroczenia granic G. 
Śląska i Oznaczenie placówek kontroli pogranicznej, 

którym jest zlecony dozór. j

P a e j a z d  k o l e j ą  ż e l a z ną .
Dla drogi żelaznej: 1. Kępno — Klućzborek umiesz­

czona jest placówka kontroli na dworcu w Kostowie,.
2. Wieluń — Olesno, w Zawiśnie, 3. Częstochowa — 
Lubliniec, w Herbach, 4. Sosnowiec — Katowice w 
Katowicach, 5. 'Szczakowa — Mysłowice, w mysiowi- 
sch. 6. OświęelHfr — Mysłowice, w Bierońiu-Nowynn*

P z e j a ż d  d r o g ą  z w y c z a j n ą .
Di}oga !. Opatów — Śięmaruce — Byczyna pla­

cówką kontroli: Kostów, 2. Praszka — Gorzów, p. k. 
Zawiana,: 3. Częstochową — Herby — Lubliniec p. k. 
Herby Śląskie, 4. Koziegłowy — Gniazdów — Woźni­
ki p i k. Woźniki, 5. Niózdara — Chechłóśtrohne p. k. 
Biziaf, 6. Będzin — Czeladź — Batlgów, p. k. Batigów, 
7- Szopienice — Sosnowiec, p.k. Szopienice, 8. Mpdrze- 
jów i _  Mysłowice, p. k. Mysłowice, 9. Jaworzno — 
Brzezinka, p. k. Brzezinka, 10. Chełińek — Nowy Bie­
ruń! i 11. Oświęcim — Zabrzeg, p. k. Nowy Bieruń, 
12. 'Brelice a  Dziedzice — Pszczyna, p. k. Gorzałko- 
wieje, 13. Bogumin — Racibórz, p. k. Chałupki, 14. Nie­
mieckie Kra warze, — Kuchelna — Racibórz, p. k. 
Krzanowice, 15. Opawa — Pilcż — Kietrz, p. k. 
Pil ,sch, 16. Karniów — Głubczyce, p. k. Piotrowice, 
17. Prądnik Głogówek, p. k. Lasowice, 18. Prądnik — 
Biała — Kujawy, p. k. Krobusż, 19. Friedland — Lńcz- 
niik, p. k. Łącznik, 20. Szurgośzez — Wrzoskj — Opole, 
p. dc. Wrzośki, 21. Szurgoszcz — Żelazno — Opole, p. k. 
Żeifazno, Ź2. Brzeg — Popielów Stary, p. k. Kabaćhy, 
23. Namysłów — Pokój, p. k. Krogulno, 34. Namy­
słów — Wółczyri, p. k. Domasławice*

I  P r z e j a z d  J z e k ą .
Rzekd: Ódta, placówka itdntfbli; śluza, Żawad!a, 

ńa I prawyni btżegti Odry,

Kontrola głosujących 

' \ A. P r z e p i s y  O g ó l n e :

j Głosujący, nie zamieszkali na G. Śląsku, zaopa­
trzeni w przepustkę, t. zn. wykaz głosowania, zgłoszą 
sięj od dnia 8. marca do placówek kontrbli pogranićz- 
nyth, wyżej wymienionych:

Wyłącznie na, tych dworcach 1 na tych placów­
kach ódstępluje się ich Wykaz głosowania, i ’ tam też 
jedynie otrzymują kartki na Żywność ńa czaś pobytu 
na a
Lt! ? *t i Ą ! I /  ̂ r bfti ( ' < k l* v
B. K o n t r o l a  na d w o r ć a ć h  póg r ań i óż f t

Od 8. marca będą Wszystkie pociągi udające się 
na dworzec pograniczny, kontrolowane na stacjach po­
granicznych w sposób następujący:

- Wszyscy podróżni winni opuścić pociąg i udać się 
na dworzec pograniczny z wyjątkiem Chorych i Ułom­
nych, których się upoważni do pozostania w póciągti. 
Podróżni, zabierając ze sobą swoje ręczne tłumoki, 
skierowani będą ńa miejsca rewizji, która odbędzie się 
v$ sposób poniżej określony. \
i By zapóbiedz sprowadzaniu broni 1 amunicji, 
wszelakie tłumoki będą starannie rewidowane przez 
urzędników celnych i urzędników kontroli dworcowej.

W wypadkach pódejrzanyćh źostaną i ósóby zre­
widowane.

Przypomina się, że podróżni nie powihni posiadać: 
ani broni, (rewolweru, pistoletu, noża ze skówka lub
ii nieruchomym brzeszczotem i td. d.J, ani narzędzia 
Zaczepnego, (maczugi, kasteta, laski żelaznej lub węża 
gumowego, pałki jakiejkolwiek J t. d.), ani amunicji, ani 
napoi alkoholicznych.

f Broń, amunicję i napoje alkohołiczne (z wyjątkiem 
wina i piwa) skonfiskuje się.

Okazanie przepustki — wykazu głosowania.
NU końcu rewizji bagażu podróżni przedłożą urzę­

dnikom kontroli sWoją przepustkę — wykaz głosowa­
nia. Pó stwierdzeniu podobieństwa podróżnego z fo­
tografia, będzie przepustka — Wykaz głosowania od- 
stępiowaną I ódddrid z powrotem pódróźhetńti.

Kartki na żywność.
Każdy glosujący otrzyma za okazaniem przepustki 

twykazu głosowania), należycie odstęplowanej, kartkę 
ńa żywność.

' ' Jp|| *• .
Opuszczenie dworca lub dalsza podróż.

Podróżni. jUdący pociągiem umyślnym,- lub zwy- 
czajnym, mający bilet kolejOwy do stacji pogranicznej, 
na której się odbywa kontrola, będą wolni natychmiast 
po UstkuteCzńieniu kontroli. Inni podróżni powinni u- 
dać się w dalszą podróż, w następujących warunkach: 
głosujący, jadący pociągiem umyślnym, muszą znówn 
wsiąść do tego pociągu, który ich zawiezie do stacji 
oznaczonej na bilecie, lako stacji końcowej, lub jako 
Stacji, na której należy Się przesiadać. Podróżni, ja­
dący pociągiem zwyczajnym, pojadą dalej tym samym, 
lub jakimkolwiek innym dogodnym pociągiem. ,

Rewizja pociągów.
/ RódOZaś &tfy ślę rewiduje 1 kontroluje podróżnych 

w lokalach do tego przygotowanych, oddział rewizo­
rów pfżeglądać będzib pociąg, w którym przybyli, zre­
widuje osoby, które pozostały W pociągu z pówódu 
Choroby, lub ułomności, i załatwi różrie czynności prze­
widziane w niniejszych przepisach a dotyczące spraw­
dzenia rewizji i odstęploWania.
C. Kontrola przez placówki pograniczne na drogach,

Osoby, mające brać udział w glosowaniu, będą 
rtiógiy przybyć ńa G. Śląsk drogą zwyczajną, (gbściń- 
cehi) ód dnia 8. friarea dó dttia głosowania włącznie 
(20. marca).

Owe osoby żgłosżą się u placówek kontroli pogra­
nicznej, gdzie poddane będą tym samym rewizjom i 
formalnościom jak gdyby przybyły pociągiem (odstę- 
plowanie przepustki, — wykazu głosowania, wydanie 
kartek ńa żywnóść i ćWetihiałnie zrewidowanie osoby)

Prefekt
Gybektor Departamentu Spraw- Wewnętrznych 

Anjubault.

Dyrektor Departamentu Spraw Wojskowych 
Caput.

Autonomia polska
i obiecanki niemieckie,

Gjosy 6 autononij! polskiej 1 autonomii niemieckiej.
Wszystkie gazety na Śląsku przyznają, że pol­

ska autofiomja daje G. Śląskowi bardzo szerokie 
prawa tak. że O. Śląsk będzie po plebiscycie sam 
sobą rządził. Tak samo mówią gazety francuskie, 
a nawet angielska tak „Morriirtg Post“ .

0  niemieckiej autonomji powiada Febre” ba9. 
ha posiedzeniu parlamentu pruskiego 2 dnia ^ .  li­
stopada, że„claiemy Górnoślązakowi au tonom je dla- 

tyfkó, że Niemcy beż G. Śląska i jego fabryk 1

E L I  Z A u U Z Ił S  H U K A .

ULDRIA YiiflS.
(R. 1863)*

—̂ wil|

92) (Ciąg dalszy.)
-  Nienh mńttria Idzie, jjt zai-az przybiegnę...
Odb e 11; wrÓ« iła, uśnśrięla matkę DziWhie uści 

sngla, inoi;no, długo Ale pani Toceśa nie dziwiła się 
W dniu tak strasznym, w tym piekielnym dla ńiei 
dniu. . że córka zapłakała, uścisnęła, cóż dziWnogo?

Jednak tńe pizyszła! Cóż to znaczy? Gdzie jest? 
Co się z ń:ą dz eje?

Niecierpl wie, silnie, głośno pchnęła przed sobą 
łbWwj izdebki Weszła,

Niema triki -
Cóż się działo w tej izdebce, coś się tu dźlałb!
Szuflada starej, krżywej kbmody. w kt itej Ihkń 

*woje różno muilinki, paski <-h,i\va!a, w całej szero­
kości wyi iągn ęti, pusta Miejsce na ścianie, gdzie su 
kienki swoje zawieszała, puste.

Jezus Maria!
Na stole, o szklankę z niowypitem mlekiem oparta, 

karta, pnp;eru iei ręką zapisana.
O, Jezńs,. Marja.'

kochana mnoieip! Mnie .bardzo przykro, ja 
bardzó żałuję, że fiiaincię rozgirewarń i zmartwię, alfe 
inacząj nie nmg ! Nie rttogę! 'ijedy tttmiHa cżykar to 
bpdz e, ja daleko ;ir> «tnd . daleko. . Mnie riaWet sriiu 
tao, że mamę porzucam, ale tak kocham, tak nad ży 
de, bez gran:e • kocham . Marna zna iegó. . to kniaź 
Borya .. I on kocha mię szalenie, bez granic, a!e ja 
nie z nim jadę. tylko z pewna przyiaeió'ką jego i moją. 
u której też w Petersburgu mieszkać będę. dopóki ślu 
ba z sobą nie weźmiemy... A k'edv itiż zostanę żoną 
kniazia, eo wkrótce nastąpi, wszystkim nam będzie le 
piej. On dla Janka i Olka powrót dc domu wyjedna, a

Bi-óńcją i LudWińit^ ja zaopiekuję się* |tby im edukację 
świeitną...”  . -

By ło  tani pisma więcej jeszcze, w ielb; Wyraźńiej- 
sze ód innych w ystępowały wśród niego s łow a: „m i­
łość” , ,.Szczęście” , ,,p rz i«ąd y ” , „wszędzie ojczyzna  
może być’*, „Wszystkie w iaty Sobie rów ue” , Aie pani 
Teresa czytać dalej n e mogła, bo z trzęsących się rąk 
jej wypadła kartka papieru i sZerokó, szeróko roz­
w arły  się te ręce. a potem głośno klasnęła w (Ilonie, 
gdy Z ust mk iak ta kartka zbielałych, Wypadł krzyk:

-  Ła 'dacżka!
Padł krzyk ten W cifczę izdebki, jdk kamień W w ó­

dę i diugó pó nitń hic nie następowano. Jak w kamień 
obrócona stuła p Teresa z rękoma rozpostartemu z 
oddechem W piersi krótkińs i świszczącym . Z cżółeni. 
wargam i i po i' zkfltfti drgaiiąeefiii. R  ciemnych. g ' f  
hokich oczodołach, pod zakrw aw ióhą od łóż poWiekó 
irOrzaJo p'omię gniewu i triórze pogardy róztewało się 
po ustach, gdy Wychodzić z  hich począł dyszący; sy ­
czący szept:

-  A n'e ’ocz ’kan:e twoie. abyś ty... dziećmi momi... 
opiekować się m iała .. ty... ty... 1

ł  nagle krzvk znowu przeraźliw y, ogrom ny, pódo 

bńy tytó. iakietni Aatk i WtórSą żabljśtłiu gwoździam i 
trUmfaie ich dzieci. '

-  Inka dziecko moje! Jezus M arja! Inka mója. 
Inka! —

Runęła na sietn^. rentória ńa piej rozpośtórłit. pa i 
ce wiiiła w®!eskę podłogi, ezo'em o podłogę uderzyła i 
-  n:eruch( mą pozostało., a 'ylko % piersi ie.i doiiywać 
się poczęły dźwipki beż słów  głośne, nieustanne, po 
iobne do tego wycia, z mkiem niekiedy nad rozłogam i 
śn egów  latają zimowe wiatry.

• » • • • • .j • » • • •- . A • • • • • • • • • •
Tak u zwalisk zhu'żońej Troi. ITekuha. Pryamo 

wa ź.onn wyła % żałości po synach pobitych i uwięzio­
nych córkach.
• • • * - • • ii i • * • -• • ę i ' • • .

(R .  1863. )

...A teraz, opówjem z dziejów wiosny owej histo* 
ty kę śmieszną.

Jakto, -  d z :W isź s ię , — pośród tragedji takiej — 
Śmiech? O, ihtija droga, życie jest zlep ili gHny «, mar-
murh upłotem «=ZnUr/w pereł i s zn u rków  kora li.

P ek ló  ve gntby śm iechu n a d . k o ra low ą  stru gą  k rw i, 
cień nocy na ju trzn i porannej, cień grzechu  na szac ie  
ah !o ła , nS Z o io g 'ó w iu  łz y ,  -  sk aczący  i u b ie lon y  

k low n  w ponurej celi Smutku. _
Wszystko by'-a i 1 ywa razem. W jednym momencie 

czasu, —■ #  jediiein śer<u ludzkiciń. , .
P ew ien  p isa rz s łynny ilek roć  kreślił słoWó: życ ie ,

ty le ' rrtć ob  k uiniesz za ł w  n aw  asie  inne; ga lim atias.
G-alim&ti 6 tak i że niech iuż w ntem sam o ty lko  

oko H oże ro z ró żn ia  g ’iuę od m arm uru, rdzę. k tóra
(iłam i p łitek  białej r ó y ,  od spa lon ego  w  żarach  s ło ­
ne' zn yrh  iei serca, śm iechem  dzw on iące  p erły  — oą 
sznuróW  k ora li. c iekęe jr«b  krop lam i k rw i...

I to żW aż jeszcze, żó im serce głębsze, im klnwjatura  
ie g o  szersza i cieósźe, zwinnieisze palce, które law i- 
-zami poruszają, tem czeStszemi bvć w nj cnl muszą 
spotkań a ehmur z biękiteni. wybielonych k lów oow  % 
ożai-nómi smutkami, rdzy ż biaióścią, ł »  550 śmie-
chem...

*  f i  ’
Oj,' b y łyśm y , b y ły  zk  Śmiech tdii nasź dhtgo gdera- 

rVel Ój. b y ły  żeśm y za tch nasz h s ie ł grom ione!

Bo i trzelia było m łodości bti’nei, lekkom yślnej, 
rozbaw i. Hej, ro zp  csżczotie.i, aby r'g l rt podobhego spła- 
'a ć ; bo i trzeba by ło  szczęścia  du żego , aby zań poku ty

rlie pop eść... , .
D z iew ięć  nas W szystk ich  było  i m ia ły  w idok  eia- 

k ft# y , a Arhlerr. p ow ied zieć  — i ładny, któby nas dn ia  
o w eg o , w  kym pokoju  i naokoło stołu tego w id z ia ł.



kopalń istnieć nie mogą, aby więc Górnoślązacy glo­
sowali za Niemcami trzeba im obiecać autonomię” . 
Gazeta francuska „Temps” pisze o niemieckiej au­
tonomii iak następuje: Niemiecka autonomja jest 
zwykłym  świstkiem papieru. Niemcy nawet nie w y­
dali tej autonomii dopiero ją obiecują po plebiscy­
cie. Uchwalę sejmu praskiego z dnia 25. listopada 
potraktowaliby Niemcy jak zw ykły świstek papieru, 
gdyby G. Śląsk przypadł do Niemiec. Garden. Nie­
miec i bynajmniej nie przyjaciel Polaków, nazwał 
„podarek” niemiecki — „Schwindeł” .

Przegląd polityczny.
Niemcy boją się Polski.

W  dziennikach berlińskich od czasu do czasu 
ukazują się artykuły pisane, przez Ludendorfa, w 
których nawołuje do utworzenia armji przeciwko 
Polsce. Domagają się również nawiązania stosun­
ków z wojskami sowjetów. Fortuna kołem się 
toczy. Niedawno Niemcy wyśmiewali polskie woj­
sko, polską gospodarkę, a dzisiaj Ludendórfy zaczy­
nają bać się tej armji.

Rokowania pokojowe w  Rydze.

Na piątkowym posiedzeniu komisji odszkodo­
wań załatwiono ostatecznie,, sprawę odszkodowań 
i określono cefrę zwrotu złota ze Skarbu rosyjskie­
go. Załatwiono również wszystkie sprawy doty* 
czące zwrotu papierów wartościowych osobom 
prywatnym. Z ogólnego toku rokowań I- oświad­
czeń Lenina wnioskówać możemy, że w najbliż­
szych dniach zostanie zawarty pokój.

Ulg! we Włoszech dla Polaków górnośląskich.

Jak wiadomo, majątek wszystkich obywateli 
byłego państwa niemieckiego jest, o ile się znajduje 
we Włoszech, obłożony sekwestrehn Otóż konsu­
lat generalny Polski w Rzymie zawiadamia, że ta­
kowy sekwestr rząd włoski uchyla z jaknajwięk- 
szemi trudnościami, jeżeli rozchodzi Się ó obywa­
teli obecnych niemieckich. Jeżeli natomiast chodzi
0 obywateli polskich, to sprawa ta nie napotyka na 
większe trudności i po załatwieniu niezbędnych fo r - . 
malności sekwestry są zdejmowane bardzo prędko. 
Rząd włoski czynił początkowo pewne trudności o- 
bywatelom polskim, narodowości niemieckiej, obe­
cnie jednak, na skutek starań wład? polskich, nie 
czyni różnicy pomiędzy obywatelami polskimi, po­
chodzenia niemieckiego, a rdzennymi Polakami. Z 
tego wynika jasno, że obywatele polscy nawet po­
chodzenia niemieckiego są we Włoszech o wiele le­
piej traktowani pod tym względem aniżeli Niemcy.

Powyższa wiadomość jest ważna dla Polaków- 
Górnoślązaków, a nawet i Niemców Górnego ślą­
ska, co myślą głosować za Polską, a mają iakoweś 
majątki obłożone sekwestrem we Włoszech. .Jeżeli 
teraz stwierdzą, że chcą być obywatelami polskimi, 
czyli zrzekną się starań obywatelstwa niemieckiego 
to zaraz będą traktowani na równi z obvwatelami 
polskimi, czyli otrzymają ulgę. (Podobne ulgi uzys­
kano już.' jak wiadomo, we Francji).

Jest to jeszcze jeden-dowód, jak Niemcy są po­
wszechnie nielubiani a Polska, jako państwo młode
1 do życia powstające, cieszy się sympatją nawet 
oddalonych narodów. Jastrzębiec.

■ Ciężkie rozruchy w  Rosji. >

Londyn, 6 marca. W  telegramie iskrowym, któ­
ry  został w Londynie podchwycony, rząd sowiecki 
po raz pierwszy przyznaje się, że w Rosji wybuchły 
bardzo ciężkie zaburzenia i rozruchy. Rząd sow- 
jecki twierdzi w tym telegramie, że zaburzenia te 
wywołane zostały przez tajn. emisarjuszów państw 
koalicyjnych. Zwłaszcza przeciwko Francji zarzut 
ten jest skierowany. Najprawdopodobniej będzie je­
dnak tak. że samemu narodowi przykrzą się już na 
dobre rządy sowieckie 1 dlatego pragnie ich się po­
zbyć.^ Nie potrzeba na to żadnych tajnych emisa- 
rjuszów zagranicznych.

Moska, 6 marca. W  Kronsztadzie wybubhł, jak 
wiadomo, bunt marynarzy tamteiszych. Obecn?e 
donoszą, że w myśl woli marynarzy, czerwonych 
gwardzistów i robotników cała władza w Kronszta­
dzie przeszła bez jednego wystrzału w ręce tymcza­
sowego komitetu rewolucyjnego.

Przygotowania Francji nad Renem.

Berlin. 6 marca. Bazety berlińskie donoszą ż 
Parvża. że tamże obiegają wieści o częściowej mo­
bilizacji Francji. Francuskie ministreStwO wolrty za­
przecza tvm wieściom. Francja ma obecnie nad Re­
nem 90 000 wojska wszystkich gatunków broni. Ar­
mia ta jest tak.przygotowana, że może kamH chwili 
wkroczyć do Niemiec. Liczba ta zupehre jest wy- 
śtarczafaea do rozszerzenia nkimacii w N;emćzecb.

O ó r a o ś l ą z a c y !
Jaką mową mówili Was? rodzice? Po pólsku. 
Jak Cśe uczyła matka pierwszych słów pa­

cierza? Po oolsku.
Kto mówi polskim językiem, ten jest Polak I 

należy do Polski.

P«itó©i|p Górnoślązacy. ■■
Nie wiełe już dni dzieli nas od dnia plebiscytu, 

dnia pewńsgo zwycięstwa. Obowiązkiem naszym 
fiiż jest myśleć ó przygotowaniu się do nowych wa­
runków, jakie nastaną po objęciu Górnego Śląska 
przez rząd polski i wkroczenie wolsk polskich. Do 
jednej- i naitrndńiejsżych spraw będzie • należała 
sprawa mieszkaniowa. Ponieważ hakatyśći-iirżęd- 
alcy .będą musieli, opuścić kraj nasz, prźęto należy 

v spodziewać się także dopływu Wielkiej ilości osób 
| tutejszych, wydalonych. przez władze pruskie d!a 
I obięr-Ja swych stanowisk dawnych. Osoby te, t. |. 
jj Górnoślązacy będą musieli przybyć do różnych 
1 miejscowości. Zarówno, więc 'dla nich. jak I .dla 
I wkraczających wojsk poiśkićh potrzebne będą kwa­

tery. O kwaterach tych niusamy jtóż dzisiaj pomy­
śleć. ' Najódpowiednielszemi kwaterami będą te 
mieszkania, iv których przygotowano obecnie miej­
sce d’a emimrantów. Osoby, które dzisiaj maja miej­
sce dla przyjęcia do domu niemieckich emigrantów, 

I bet!a potem musiały mieć też miejsce 3 dla polskich 
| władz, oficerów 5 żołnierzy' polskich. Obo- 
] wiążkiem więc każdego Górnoślązaka jest'podawać 

polskim Komitetom Powiatowym adreśy tych óśób, 
u których będą mieszkali niemieccy emigranci dla 
późniejszego zarekwirowania tych mieszkań na po­
trzeby wojska polskiego 3 przyszłych władz. W  ten 
sposób załatwioną będzie W przyszłości trudna sPlra- 
wa objęcia administracji'kraju prźsz nasze władzo.

Neećh żaden Górnoślązak ani Górraośląźaćzka 
nie/Uchyla się od spełnienia togo patrjoiycztie^o o- 
hrt-Wiąrtn? 5

Kronika.
Katowice. ( Jak ma w y g l ą d a ć  „ s a m o -  

r z ą d“ G. 8. z ł a s k i  n i e mi e c k i e j ) .  Pociągiem, 
prżybywającyin o gbdź. 6,13 Wiecżórfem z Wrocławia 
do Katowic jechało w niedzielę kliku kolejarzy nierhieć- 
kich, któt-ży ćo do rozdawania urzędów rodowitym 
Górnoślązakom odkrywali karty w sposób następujący: 
„W  razie gdyby G. Śląsk wrócił do Niemiec, będą 
wszyscy kolejarze polscy z pracy wydaleni!- Gdyby 
zaś otrzymała go. Polska, wsźyśey kolejarze niemiec­
cy złożą, pracę”. Pozatem opowiadali, źe począwszy 
od tygodnia bieżącego wszelkie zebrania polskie będą 
rozbijane! No, zamiar ten o tyle sbóźńibńy, że począ­
wszy od 9-go bm. wieców nie będzie wbgółe żadnych, 
a na zebrania towarzystw 1tp. Wpteżcźa się jedynie 
członków i zaproszonych gości. Ale co do „aatono- 
mji*‘ niemieckiej, obiecującej niby żłóte góry lirZędni- 
koni Górnoślążokom, równouprawnienie itp., mamy zno­
wu dowód,, że obiecanki a zamiary teutóńskie to dwie 
sprawy zupełnie różne, a całość to szwyhdel. Żę atoli 
urzędnicy hakatystyczhi zamierzają pracę złożyć na 
polskim Górnym Śtąśku, dóbrże to Wiedzieć już naprzód, 
bo mami'- naszych już dósyć w zapasie; tylko niechaj 
potem HKT potem nie jębzy, gdy karawany opórhydl 
wyjeżdżać będą do hajmatu.

— Prasa hakatystyczna żali Się skromnie, leje łzy 
ciche, a złorzeczy w duchu, że Komisja Międzysojusz­
nicza zakazała wszelkich szopek ha przyjęcie hajmat- 
tiojów. Wierzymy, że jej ten zakaz riie na rękę. Toć 
Właśnie dlatego popełnił rząd niemiecki to głupstwo, 
że nie zgodził się na głosowanie emigrantów W Ko- 
lonji, ppniewąź właśnie górnośląska prasa tentdńsfca 
najgłośniej domagała się Ich przybycia „do stroń rodzin­
nych” , twierdząc, że Ich przybycie przywiezie do ftas 
znaczna ilość powietrza i ducha niemieckiego, o- 
raz w ostatniej chwili nawróci jeszcze rzeszę clrwiej- 
nych do sprawy niemieckiej. Tymczasem skromne 
przyjęcie we „familjenkrencchen” nie zaimponuje niko­
mu postronnemu, „Fahnen raus!“ „WiHkommen” i t d. 
nie uwydatni już należycie znaczenia gości i chwili, 
zaczem ludność miejscowa gotowa przybyszów uznać 
jedynie za zwykłą sobie hołotę, zwłaszcza, gdy będą 
się zachowywali po terbu.

Bytom. ( P ł a t n y  r o z b ó j ) .  Chcąc zemścić 
się za nieudany wiec fiajmattreuerśki W Strzelnicy, u- 
wżięii się teutoni na to. bv rozbić wiec „Obśćhl. Volks- 
partej” zwołany ńa niedzielę do domu koncertowego. 
To też. gdy mówca wobec liczńyeh członków partji 
oraz Polaków rozpoczął przemowę, około 40-tu stos- 
truplerów. rozmieszczonych po wietnicy i na galerji, 
przeszkodzili mu gwizdaniem i krzykami, poczerń ła­
miąc na poczekaniu sprzęty, rzucili się niespodzianie 
na Wiecownfków. bijąc ich niemiłosiernie: jecień pono 
dość ciężko pokaleczony. 4 innych lżej. Powstał oczy­
wiście popłoch, wśród którego sztostrupy rzucili z ga- 
łerji na uciekających różnymi odłamkami. Lecz wnet 
opamiętali się nasi 'robotnicy, zaczem „sprali”/przykła­
dnie 20-tu napastników; pozostali uciekli. Na ulicy cze­
kała ich już zgraja laricmanów, wraz z którymi wśród 
ryków i zakazanych chorałów podążyli przed hote! 
Łomnica, gdzie jednak powitano ich należycie. Oddział 
WOjska francuskiego rozproszył ich zupełnie, poczem 
nadal pilnował jeszcze porządku. To też wiec polski 
W „Strzelnicy", gdzie tysiące ludzi brało udział. Odbył 
się zupełnie bezpieczfiie i spokojnie. Nadmienić należy, 
że sam pan komisarz Urbanek przybył sprawdzić czy­
ny swoich najmitów, którzy chwalili się, że każdy ź 
nich 0trz,vma pb 3 tyś. mk. ńagródy.

Rozgoryczenie ludności ogromne. Jakiś chłopak 
przylepił plakat polski na wozie elektrycznym, jadą­
cym ku Szarieiowi Konduktor zerwał go i obił malca 
po twarzy; ża to przechodnie Wytrzepali hakatyście 
skofę. Wystraszona UKT elektryki zawiesiła wobec 
tego pracę na linji Bytom—Szarlej. Pytanie tyiko, z 
jakiego powodu ma tak nieczyste sumienie; wiadomo 
jedynie, że wśród personału kolejki znajdują się nie­

w ielka Dąbrówka. Tutejsi „bajmatstreućrzy" 
nić motą jakoś do normalńegj rozumu przyjść. I 
Zdaje nam się, iż ich kapuścińnne głowy musimy 
jeszcze, póki czas. do zakładu wariatów w Rybni­
ku lub Lublińca wysłać. Przeważnie jednemu z 
nich zupełnie się szruba w łbie przekręciła, bo 
nietylko. iż pierwej był „dzikim myśliwcem”  (z 
taką wielką miotłą w k a p e lu s z u ) i szarmancko de 
hrvł w polu strzelał, ale odkąd został uczniem N., 
to' teraz w jesrO mózgownicy się przewrót kalenda­
rza zagnieździ?; przeważone bowiem nie wie. kie­
dy jest i-go kwietnia kiedy się to bliźniego lako 
tako w po1? wywodzi, naturalnie tylko takich jak 
oh jest Ten człowiek usiłuje, policji pleb swoją 
idjotyczną „mądrość”  pokazać, zwołując ją. tu do 
nas. ażeby tir we wsi u niektórych spokojnych 
obywateli rewizje za brotttą msndzała. Co się 
też dn. -go hm. stało, ale naturalnie znowu bez­
owocnie (według formy denuncjacji miało tam być 
1030 karab. i 1 ..feldseszuec” !)

Nie dziwię się policji pleb., jeteii ona potem 
W śtaiiic jest takiemu straszakowi w kapuście je­
go kapuśeianną głowę ukręcić, i to za nadużycie 
ich służby. Panie N. N., dawniejszy ..dziki myś­
liwcu” ż „miesiącem” , ż Twoją wielką miotłą w 
kapehiiżtł, i godny towarzyszu K. z Brzezin, dla 
was jttź jest największy cżas. żebyście' waśzego 
rzemiosła haniebnego zaprzestali, bo zapamiętaj­
cie sobie to, iż tak długo idzie się ż dzbanem po 
wodę, aż pojmie. Ja wam radżę, ażebyście gniew 
tuteisżych obywateli do ostateczności nie dopro­
wadzili, bo my sobie jeszcze radę i  wami damy, 

vbo takiemi kapuścianemi łbami jakie w v  macie, to 
straszka w kapuście na wróble przystroimy.

KontrdetektyW.
Racibórz. ( N o w y  Ko l u mb ) .  Tutejszy „Ra- 

tiborer Anzeiger” przekracza już wszelkie granice bez­
czelności. liczącej na — głupotę swoich czytelników. 
Ot w n-rze 53-cim. wśród wykrzykników „die bosen 
Deutschen! die armeń Poien!” opowiada tym,, którzy 
nie wiedzą jeszcze, że G. Śląsk graniczy bezpośrednio 
ż Rzeczpospolitą Polską, następujące koszały opały: 
Czynniki miarodajne sprawdziły, że z Nysy Idzie 
wprawdzie Wiele brOni na G. Śląsk, lecz broń ta prze- 
znaczona jest dia —  Polaków! Albowiem pochodzi 
z Pozhania, przesyła się ją stamtąd pod adresem pozor- 
ńym (Deckadrcsse)do Nysy a tu przekazuje na górno­
śląski obszar plebiscytowy! Zdaje Się tylko, że pismak 
odnośny, o ile sam wierzy W swoje opowiadanie, o- 
płśał tu sen, który miał, wróciwszy z „bockbierfestu” . 
Arcydzieło Swe kończy uwagą: „ So wird‘s gemacht!” 
No, może mu tam jego chlebodawcy każą Zrobić nowa 
klepkę.

Ługniany. (Aj waj!) Tutejsi żydkewie przypom- 
nieii sobie rok 1914-ty, kiedy to najgłośniej źydostwo 
krzyczało "o swoim patriotyzmie niemieckim, z tem Ci­
chem zastrzeżeniem oczywiście, że „heidentod” jest dla 
„gojów", a dla żydków dostawa i biura w etapach. Tan? 
teń swój patriotyzm teutoński okazują i dzisiaj, dołą­
czając do towarów u nich zakupywanych różne świstki 
z kłamstwami o Polsce a z chwalbami dla Niemiec, 
Dotknięta tern do żywego ludność polska zabrała się 
w tej Sprawie w niedzielę 6. bm. na wiec, gdzie oma­
wiano żywo bezczelność szachrajów, tuczących się 
groszem riftszym, a pracujących na szkodę naszą. Czu­
jąc pismo długim nosem przybył też jeden ż zagorzal­
szych agitatorów bajmattrojersko-źydowskich, aby za­
pewnić, że on takich odez wżadńych nie wydaje, a 
prźynajmniej rozdawać już nie będzie i t. d. Nie zdało 
się to jednak na nic, gdyż wiecowńicy uchwalili jedno* 
głośnie, że odtąd bezwzględnie bojkotować będą owe 
kramy żydowskie, wysługujące się Wrogom naszym, 
obiecując też, źe w razie potrzeby znajdzie też nieco 
słynnej maści „kryją-Ieją” .

Gorzów, pow. Olesno. (N  a d u ż y  c i a n i e ­
m i e c k i e j  p o l i c j i  p i e p i s c y  t o w e j*>. Miesz­
kańcy Gorzowa skarżą się nieustannie na ucisk jaki 
muszą ci.erpieć ze strony niemieckich przfedstawi- 
ciśii plebiscytowej policji. Od czasti jak intereso­
wane kola postarały się o usunięcie z tejże policji 
urzędników polskiej narodowości, Niemcy pozostali 
dopuszczają się karygodnych nadużyć, pochodzi 
do tego. że jawnie biorą w opiekę niemieckich stoss- 
tfupnelrów. którzy bezczelnie grasują no miastecz­
ku. Na ostatniem zebraniu; „Oberscbieśische. VoIks- 
partei”  wyśtąoili stosstrupplerzy w wielkiej liczbie, 
usiłując rozbić zgromadzenie. Podobno otrzymali 
od pewnego pruskiego urzędnika 1000 marek nagro­
dy. Mimo awantur, jakie stośśtrupplerzy wywo* 
fali, policja plebiscytowa nie żarzadziła żadnych are­
sztowań. ani też rewizji ża bronią, choć widocznen? 
było, że napastnicy są uzbrojeni.

Dowódca tej bandy jest niejaki Wilk z Pawło­
wic, znany awanturnik cieszący się szczególnym! 
względami niemieckiej policji plebiscytowći. Z koń­
cem tibiegłego miesiąca urządzili sobie heimattró- 
jerzy zebranie w gospodzie Landsmanna w tychże 
Pawłowicach. Po zgromadzeniu, które zakończyło 
się ogoinerri pijaństwem, wyszli stośśtrupplerzy na 
ulicę i wśród wymvślań przeciągali po mieście, ob- 

, dzieł-aiąc napotkanych przechodniów.^ Prócz tego 
wybijali szyby w mieszkaniach Polaków, a do mie­
szkania iednęgo gospodarza oddali kilka rewolwero­
wych strzałów. Nie inaczej zachowali się niemiec­
cy urzędnicy policji plebiscytowej. Pod wodza po­
rucznika Rudery przeprowadzali w tę noc bezpod­
stawne rewizje w towarzystwie urzędników cło- 
wych. Godnie sobie podali dłonie w swych czyn­
nościach niemiecka „Apb”  i stosstrupplerzy.

Mieszkańcy Gorzowa są oburzeni do najwyż­
szego stopnia takieni postępowaniem pruskich przed­
stawicieli publicznego bezpieczeństwa. Rożumią oni 
dobrze coby się to działo, gdyby Gorzów miał przy­
paść do Niemiec, jeżeli dżiś pod bokiem władz Mie<górnoślazacy,



ćfzysojusznfczej Komisji policja niemiecka zachowti-. 
je się wobec obvwateli jak wobeć murzynów w 
Kamerunie To też wytęża wszystkie siły, ażeby 
przez głosowanie uwolnić się raz na żavyszę od nie­
mieckich rządów. Swoia droya zapVkiiemv» jakiem 
prawem usunięto z policji pfcb. urzędn;k ó w . Pola­
ków, skoro ona m i być n?.rvtetyczna? Tvm  sposo­
bem wolnoby też przetmać urzędników z okolic czy­
sto polskich. Czy przyrzeczenia sierpniowe —  ! 
dawniejsze — nic iuż dziś nie znacza?

Król. Huta. ( Z j a z d  P r a c o w n i k ó w  u - 
■tn y  s 1 o w y c h Z. Z. P.b Dnia 6. marca adby? się 
w  Król. Hucie zjazd pracowników umysłowych Z. 
Z. P. Obecnych było około 2000 osób. Zjazd zagaił 
prezes związku p. inżynier Grabianowski, który za­
proponował na marszałka, p. wiceprezesa związku 
R. Lubosa. Pan Lubos obejmuje urząd i zwraca się 
0o zebranych z serdecznemi słowami. Następnie u- 
dziela głosu p. inżvneirowi Grabianowskiemu, który 
przedstawia w zarysie początki i  rozwój związku 
pracowników umysłowych. Nie spełna rok związek 
ten istnieje. Głównym jego celem bvła walka z ka­
pitałem niemieckim; to też charakter narodowy 
związku utrudiał w wysokim stopniu jego rozwój. 
Próby sabotażu ze strony niemieckich zjednoczeń 
zawodowych snełzły na niczem. Zorganizowano 
pierwszą filię w Tarnowskich Górach, następnie roz­
szerzono pracę na powiat rybnicki a obecnie zw ią­
zek obejmuje już wszystkie instytucje przemysłowe 
ii handlowe, obwodu przemysłowego'i liczy 55 filii! 
W  dyskusji poruszono kwestię nowej taryfy zarob­
kowej. Informacji wyczerpujących udzielił p. se­
kretarz J. Lubos. Pan Komisarz Korfanty, wygła­
sza przemówienie w  języku polskim i niemieckim, 
które wielokrotnie przerywano hucznemi brawami. 
Mówił najpierw o przeszłości G. Śląska, o ucisku 
pruskim, o żalach i cierpieniach górnośląskiego pra­
cownika umysłowego, poczem nrżedstawia przy­
szłość świetną w połączeniu G. Śląska z demokra­
tyczną Polska.

O b w ies itć g en le .
Posiedzenie rady miejskiej w czwartek, 

finta 10. marca 1921 r. o gcdz. 5 po 
poiodaia w auli liceum.

P o r z ą d e k  d z i e nny .
1. Zmiana przepisów o udzielania edazko 

ftowań za koszta podróży przy po­
dróżach służbowych ; dla członków 
magistratu, radnych miejskich, urzęd­
ników i personalu nauczycielskiego 
miasta Katowic (patrz drukowany pro­
jekt).

2. Uchwalenie środków na ubrania dla 
przystąpnjączych do pierwszej komun ji 
i konfirmacji.

3. Ustalenie i potwierdzenie rocznego 
rachunku za rok 1916.

4. Uchwalenie resz y kosztów dla wy­
kończenia nowego domu dla zakaźnych 
chorych.

5. Uchwalenie śródków dl" nabycia 
skrzynek do kart dla katastru tniesz 
kantowego.

6. Wydanie ordynacji dotyczącej zarzą 
dzeń przeciwko brakowi mieszkań 
(Patrz drnitowa’ y  projekt.)

7. Z mkniącie roe n ; głównej kasy miej­
skiej na rok 1919 i zużycie nadwyżek 
z roku [919 oraz pozostałości cen­
tralnego funduszu pomocniczego.

8. Podjęeie pożyczki do zamortyzowania 
w kwocie 3 milionów marek w Śląskiej 
Centrali Zyrowei. ,

9. Wybór zastępców do Wydziału przy 
gotowawczego

10. Wybór członków zastępców do komisji 
mieiskieh na miejsce radnego miejs­
kiego Boehma.

11. Wybór przełożonego obwodowego dla 
pin oda 1.

12. Wybór zastępcy przełożonego obwo 
dowego dla obwodu X-

13. Dodatkowo uchwalenie środków dla 
wzmocnienia poszczególnych pozycji 
etatowy h reku rachunkowego 1920 
(patrz drukowany projekt).

14 Uchwalenie środków dla wzmocnie­
nia oświetlenia gazowego w średniej 
szkole dla dziewcząt.

15. Uchwalenie środków na biurowe prace 
budowlane w miejskim szpitalu.

13. Uchwalenie środków dla odnowienia 
instalacji oświetlenia w hali mięsnej.

17. Uchwalenie wyższego wsparcia dla 
domu sierot w Koehłowicaoh.

18. Podwyższenie składki na zecz towa 
rzystwa dla gospodarki komunalnej 
i polityki komunalnej.

19. Dodatkowe uchwalenie środków dla 
podwyższenia odszkodowania perso 
nalu slu/howegn w domu di ubogich 
i przytułku Ludwiki.

40. Uchwalenie środków dla wzniesienia 
parkanów w rzeźni 

91. Uchwalenie środków dla umieszczenia 
oktenic i ©kratowanie okien w pokoju 
dia maezyn do pisania w szkole hnnT 
(iłowej.

29. Uchwalenie środków dla urządzenia 
elektrycznej instalacji oświetlenia w 
wyższej szksle realnej.

23. Uchwalenie środków dla urerulnwa- 
nła i wzmocnienia części przedłn 
ulicy Gustawa Freytaga*

Uchwalono dwie rezolucje; pierwsza wyraża 
hołd n. ‘komisarzowi Korfantemu, druga zwraca się 
nrzeciw emigrantom. Zakończono zjazd na cześć 
Polski, oraz p. komisarza Korfantego i odśpiewa­
niem Roty okrzykami.

—  P o ż a r  wvbucht na polu wsehodniem ko­
palni Król. Stwierdzono 6 zabitych i 15 lekko oka­
leczonych, lecz należy odczekać dokończenia prac 
ratunkowych.

Bóg stworzy? nas Ślązaków Polakami, a na znak tego 
dał nam mowę polską. A więc wola to Boska, byśmy 
pozostali Polakami i z Polakami się , łączyli. Niemcze­

nie tedy, jest przeciwne woli Boskiej.

Berlin. (P r z e ś l a d  o w a n i  a P o l a k ó w  
w N i e m c z e c h )  Na dowód, jak pruska policja 
prześladuie naszych braci zam^szkałycb w Niemczech, 
może posłużyć nuslfpniący wypadek: '

Dn'a 13. grudnia nb. r. w Annahurie na Łużyeach 
zjawiło się w  mieszkaniu p. Dzierżawskiego kilku taj­
nych agentów popcji .kryminalnej z. waehmistrzen Buch- 
mannem na czele i otoczywszy poprzednio c »’y dom 
przeprowadzili tamże ścisłą rewizję, poczem bez przy­
czyny aresztowano p. Jacka Ińszezyka, pochodzącego 
z Orzegowa w  powiecie bytomskim. Aresztowanego 
skuto i odstawiono do więzienia w Kietlic. gdzie go 
wytrzymano w więzieniu celkowem przez dwa dni 
bez pożywienia. Nasfe-pnie rozpoczęły się duchowe i 
cielesne tortury uwięzionego. Przez cały czas nie ąwra 
cano s;ę dó p. Wszczyka InAczei jak tylko przez. „Du 
polnisches Schwein” , grożono, że odetną mu p"lce u 
nóg i rąk. bito go 5 zmuszano do zeznań, któreby po 
twierdzeły jakieś przez niego popełn?one rzekomo zbro- 
dn?e. Wreszcie zaprowadzony po pewnym czasie przed 
sędziego śledczego, dowiedział się aresztowany, że o-

skarżony jest o skupowanie g łosów  górnośląskich na 
rzecz Po lsk i, o Agitowanie na rzecz Polski oraz o roz­
dawanie pism ulotnych i dzienników w ydawanych w  
•duchu polskim. Porrew nż na ponarde zarzuhi skupo­
wania g ło só w  sędzia nie m ógł przytoczyć dow odów , 

zaś agitacja na rzecz Polski nie może być karana w 
myśl paragrafu  88 traktatu wersalskiego, przeto spra ­
wę zawieszono mimo tn 'ednak. p Tus-wzyka w i-ziono  
hI'sko dw a  miesiące. Wszelkie sprzeciwy wnoszone do 
prokuratora w  nhpćiebożu pozostały bez odpowiedzi

ZMiśajjący się koniec zbiorowe! umowj 
stafirm (taryfowej) po cegielitlacła.
Dowiadujem y się z Z . Z . P . :

■ •'• '• ■

Z  pow odu • niedalekiego uplytrri ; dotychczasowej U“
m owy taryfowej powięto na zjeździ? ceglarzy zorgan i­
zowanych w  Zw iązku  budowlanym  Z. Z ., dnia 27. lu­
tego w  Bytomiu, cały szereg uchwał zamierzających  
ułepszyś dotychczasowe w arunki ‘pracy i płacy, dom a  
gające si" pop raw y  zarobków , w ęgla, urlopów , ko­
misji pojednawczych, urzędu taryfowego itd W arun­
kiem korzystnego przeprow adzenia tych uchwał ieęt 
szczelne zorganizowanie się wszystkich górnośląskich  
ceglarzy w  Zw iązku  budowlanym  Z . Z . P . Z jazd  po­
tępił us1łowan’a  niemieckich pracodawców w  sprow a­
dzeniu niemieckich m istrzów ceglarskićh. robotników  
i robetpic ż Niemiec, o raz  w ypow iedział się przeciw  
urządzeniu w  tym celu biura w erbunkowego w  Opolu, 
przy  W ilhelmsplatz 3 / TT. Ceglarze -mają stwierdzić, 
czy praw dą jest, że to b 'uro  op'aca niemiecki ..Fabrik - 
arbeiterverband”  i ,.Gewerkverein der deutschen 
"Stjecrjn r ” .;

Za redakcję odpowiada Stanisław Kosicki w Zabrzu. 
— Nakładem Spółki Wydawniczej „Polak** w Katowi­
cach. — Czcionkami i drukiem Narodowej Partji Ro­

botniczej w Katowicach.

24. Uchwi lenie środków dla umieszczenia 
lam py  projekcyjnej w auli szkoły 
budowlanej,

25, Podwyższenie płac dla kucharki ! do- 
zorczynf w pralni w miejskim szpitalu.

% Podwyższenie bieżącego podwyż­
szenia odszkodowania dla zarządcy 
magazynu z materiałami.

27. Uchwalenie wyższej składki rocznej 
dla Zjednoczent-i, technicznych wyż­
szych urzędników miast niemieckich.

28. Podwyższenia tdszko wania dla kon 
frolera dla ubogich.

29. Uch waleń'e zapomogi dla pewnej 
nauczycielki.

30- Uchwalenie zapomogi: dla pewnego 
nauczyciela. “

31. Przyjęcie na służbę pewnej siostry 
miejskiej miłosierdzia jako urzędniczki 
na całe życie.

32. Przyjęcie na ełużhę pewnego urzędnika 
na-oaie życie.

33. Uchwalenie zapomogi dla 
pewnego urzędnika

34 Wylosowanie obligacji miejskich.
35. Komunikaty.

Katow ice, dniu 4. marca 1921 r.
Przewodniczący rady miejskiej.

Poda- We i g tnann.
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- Wszelkie prace w zakres drukarstwa ję
wchodzące

wykonuje szybko, tanio i gustownie

D R U K A R N IA
grodowej Par^I Robotniczej
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Do łaskawego uwzględnienia!
N a

wszelkie towary wielka zniżka cen!
PierSeinitkl Sluitse nailiwietal tatiio

1 Prawdziwe srebrne zegarki nnkrowc 
’ od mk. 195. poez.
Specjalność: Modne pierścionki ślubne 

8 kar., 14 kar. i slota dukatowego — nieiutowane
D. R. P. Nr. 99299.

N. Jacofeowit* :: Katowice
Skład zegarków przemysłu szwajcarskiego. T®® 

ulica Grundmanna nr. 7 w  domu Colossuum.

Szanownej Publiczności z Zattfodzia i okolicy po­
daje do wiadomości, że

u niiamaliilra
znajdaiącH się pod firmą

Central-Drógerie przy ulicy Krakowskiej
a zburzoną swego caosn przez stos-drupplerów niemieckich 
W dalszym cłsgu Itędą starał się zadowolić szan. klien 
telę, stalemi cenami, rzetelną nsjugą i tylko najlepszem 
towarem Proszę też o dalsze łaskawe popieranie mego 
przedsiębiorstwa.

Z poważaniem

B. Długiewicz
Drogeria Centralna.

Składajcie ofiary na
Sierociniec Polski.

Teatr Górnośląski
pod dyrekcją Henryku Cennika

W wtorek, dnia 8. marca o godzinie 7 wieczorem 
na śall „Miiftengasfhaus“  w  W irk u

E8S Sztuko ludowa w 7 odsłonach W . L. Ano/.yca.
H  Szezegóły w afiszach. S z c z e g ó ły  w afiszach.

®  W środę, dnia 9. n arca br. o godzinie 6 wieczorem 
na sali „Hiittengasthaus“  w  Frydenshucie

Kościuszko pod Racławicami.
W czwartek, dnia 10. marca o godz. 6 i pół wiecz. 

w sali domu kat. Związków w  B isn iarkhueie

Kościuszko pod Racławicami,
W piątek, dnia 11. marca br. o godzinie 7 wieczorem 

w teatrze miejskim w Katowicach

ra  ko iedja opera w 3 aktach J. N. K a m i ń s k i  e g o  
'■ z muzyką Basznego. Keżyserował: Józct Mayen.

Kapela pod kierunkiem 
Leona Pon ieck iego

B i l e t y  od 4 - 1 8  mu. do nabycia w księgarni „Górnoślązaka"


